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Wzmożenie eksportu
Byroih mleczarskich 

jaxo środek naprawy naszego bilansu 

handlowego.

W  osta tn ich k ilku la tach jedną z  najszybciej 
i najpow ażn iej rozw ija jących się gałęz i naszego  
przem ysłu ro lnego jest  m leczarstw o . W praw dzie  

rozm iary produkcji m leczarsk ie j w  P o lsce  w  poró 
w naniu z produkcją m leczarską kra jów , w  k tó 

rych ona doprow adzona  zosta ła do  bardzo w yso 
k iego stopn ia  rozw o ju , są jeszcze do tąd zn ikom e, 
jednakże daje się zauw ażyć stały postęp w  te j 

dziedzin ie .
S ta tystyka naszego hand lu zag ran icznego  

św iadczy rów n ież o co raz bardzie j dodatn iem  
kszta łtow an iu się naszego  ekspo rtu  w yrobów  m le 
czarsk ich . P odczas gdy bow iem  do I paździer

n ika 1924 roku im port m asła zag ran icznego sta*  
now ił pow ażną pozycję w  naszym  b ilansie han 
d low ym , to poczynając od te j daty im port ten  
zm niejsza się, natom iast ekspo rt nasz stale się  

w zm aga. W  r. 1924-tym  w yw ieziono m asła za 
gran icę ogó lnej w artośc i 6 .389 franków  zło tych , 

w  r. 1925  —  54 1 ton  w artośc i 1 .834 .000  franków  zło 
tych , w  r. 1926  —  5 .549  ton  w artości 13 .000 .000 zło 

tych w  złoc ic , zaś  w  r. 1927  7 .376 ton w art. 23
m ilj. zło tych w złoc ic . R ów nież w  roku b ieżą 

cym  zaznaczy ła się w yraźna popraw a w  naszym  
ekspo rc ie . Z a p ierw sze 4 m iesiące r. b . w yw ie 

ziono zag ran icę, g łów n ie do N iem iec , częściow o  

zaś do A nglji 2 .705 ton m asła ogó lnej w artości 

16 i pó ł m ilj. zło tych .
Z ain teresow an ie po lsk iem  m asłem  zag ran icą  

jest duże . S zczegó ln ie pow ażnym  rynk iem  zby tu  
d la naszego m asła stać się m oże A nglja , o ile  

jakość tego produktu u legn ie  popraw ie . D otych 

czas bow iem na rynku W . B ry tanji osiągam y  
za m asło bodaj że najn iższe ceny ze w szystk ich  

im portu jących kra jów . L iczne jednak przy jazdy  
przedstaw icie li ang ielsk ich firm  hand low ych do  

P o lsk i celem naw iązan ia bezpośredn ich  stosun 

ków  z cen tra lam i producen tów  po lsk ich św iadczą  

o pow ażnych horoskopach , jak ie o tw iera ją się  

przed w yw ozem w yrobów  m leczarsk ich zag ran i
cę . N iestety , za m ało jeszcze m am y m leczarń  

spó łdzie lczych , is tn ie jące zaś m leczarn ie przera 

b ia ją zby t m ało  m leka, g łów n ie z pow odu słabe

go żyw ien ia krów .

W  m leczarstw ie po lsk iem  dają się zauw ażyć  

pow ażne braki. W  p ierw szym  rzędzie odczuw ać  

się daje brak fachow o w yszko lonych  pracow ni

ków . Is tn ie jące bow iem  2 szko ły m leczarsk ie :  

jedna państw ow a w R zeszow ie , a druga założo 

na sum ptem  C en tralnego  T ow arzystw a R oln icze 

go w  L iskow ie, obliczone  na 120 uczniów  roczn ie  

są n iew ystarcza jące. N ależy jednak zauw ażyć, 
źe na początku roku szko lnego C en tra lne T o 

w arzystw o R oln icze urucham ia żeńską szkołę  

m leczarsko -serow ąrską w  S zafam i, pow . ryp iń 
sk im . R ów nież W ielkopo lska Izba R oln icza bu 

du je m ęską szkolę m leczarską w e W rześn i.

N iem nie j pow ażną ro lę odgryw a brak jedno 

lite j organ izac ji hand low ej, zw łaszcza na te ren ie  
b . K ongresów ki i ziem w schodn ich , jako też od 

nośnej ustaw y standaryzacy jne j, drugorzędną na 

tom iast ro lę odgryw a kw estja inw estycy j. W  te j 
m ierze na uw agę zasługu je fak t, że w praw dzie  

P aństw ow y  B ank  R olny  udziela  d ługo term inow ych  

na po trzeby m leczarstw a kredy tów (na budow ę  
m leczarń parow ych na la t 10 , zaś na zakup m a 

szyn na la t 5), jednakow oż ogó lna sum a w yzna 

czona na ten cel jest n iedosta teczna , a pozatem  
procedu ra przy uzysk iw an iu kredy tów  jest n ieco  

uciążliw a. K redy ty przeznaczone na u ła tw ienie  

prze istoczen ia drobnych m leczarń ręcznych  

w  przedsięb iorstw a o ruchu parow ym , jako też na  

zakup pasteu ryzato rów  do  śm ietank i, w  w yznaczo 

nym  stopniu  przyczyn iłyby  się  do  rozw o ju  ekspo rtu .

D oniosłego znaczen ia jest też sp raw a budo 

w y ch łodn i na stac jach pogran icznych , a w  p ier

w szym  rzędzie na gran icy N iem iec i A ustrji, ja 

ko też w G dyn i, pozw ala jących na>  m agazynow a

n ie ekspo rtow anego m asła i sp rzedaw an ie go po  

cenach św iatow ych , a n ie po cenach dyk tow a

nych producen tom po lsk im przez im porterów  
zag ran icznych .

Jeśli chodzi o nasze  w ojew ództw a  w schodn ie, 

to in tensyw nie jszem u pow staw an iu now ych m le 

czarń sto i na przeszkodzie fa talny stan dróg , 

un iem ożliw ia jący w  pew nych okresach roku do 

starczan ie m leka .
O  pow ażnych horoskopach eksportu w yro 

bów m leczarsk ich św iadczyć m ogą dane nastę-

Prezydent Mościcki w Poznaniu.
P oznań . W  p ią tek o godz. 8 .30 rano  p . P re- ।  rep rezen tacy jnych Z am ku . N a herbatce zeb ra ło  

zyden ta R zp lite j w  tow arzystw ie d-cy O . K . V II ■ się oko ło 500 osób . O  godz. 21 p . P rezyden t 

gen . D zierżanow sk iego oraz św ity udał się do | obecny by ł na przedstaw ien iu „K siędza M arka"  

B ied ruska , gdzie odbyw ały  się pokazow e ćw iczę- . pod go łem  n iebem  na dziedzińcu w ojew ódzk im ,  

n ia w ojskow e. P ow ró t do P oznan ia nastąp ił o • P rzy po jaw ien iu się p . P rezyden ta ork iestra ode-  

godz. 17 . O  godz. 18 p . P rezyden t przy ją ł dele- 1 gra ła hym n narodow y a tłum n ie zg rom adzona  

gację m . B ydgoszczy , przy rzekając je j przy jazd i pub liczność zgo tow ała en tuzjastyczne pow itan ie ,  
do B ydgoszczy , na n iedzie lę 29 lipca , poczem  j P rzedstaw ien ie przec iągnęło  się do godz. 23 , po-  
podejm ow ał zap roszonych gości oraz oficerów  | czem  p . P rezyden t, żegnany okrzykam i oub licz-  

D . O . K . P oznań z rodzinam i herbatką w  sa laćh : ności, od jechał na Z am ek .

Prezydent Mościcki nad polskiem morzem
Entuzjastyczne przyjęcie w Gdyni. — Pan Prezydent zamieszkał na statku wojennym 

„Bałtyk". — P. Prezydent odwiedzi Bydgoszcz.

G dyn ia , 21 . 7 . W  oczek iw an iu na przybycie  

p . P rezyden ta m iasto G dyn ia przyb ra ła dziś od 
św iętny w ygląd . P rzy g łów nej bram ie tryum fal

nej, udekorow anej herbem  m iasta G dyn i i obfic ie  

ilum inow anej zeb ra li się przedstaw ic ie le w ładz  

rządow ych , m iejsk ich i w ojskow ych .

O  godz. 7 w iecz. zajechał pod bram ę try«  
um falną w śród burz liw ych i en tuz jastycznych o-  

krzyków zeb ranycł' i w śród hym nu narodow ego  

odeg ranego przez ork iestrę m arynark i w ojennej 

au tom ob il, w iozący P ana P rezyden ta i jego m ał
żonkę. P . prezyden t przyby ł w  tow arzystw ie szefa  

kancelarji cyw ilnej dr. L isiew icza , szefa gab ine tu  

w ojskow ego pu łk , Z ahorsk iego , oraz  najb liższego  

o toczen ia.

P ierw szy przyw ita ł P . P rezyden ta im ien iem  

m in istra przem . i hand lu p . K w iatkow sk iego dy 
rek to r departam en tu m orsk iego M in . P rzem . i 

H and lu inż . K otow icz . N astępn ie w  im ien iu w o 

jew ództw a pom orsk iego , w icew ojew oda dr. S ey- 

d litz . Im ien iem  m iasta G dyn i pow itał P . P rezy 

den ta w  kró tk ich , lecz serdecznych  słow ach bur

m istrz m iasta G dyn i p .’K rause , w ręczając trady 

cy jnym  zw yczajem  ch leb i só l.

P o pow itan iu przez przedstaw ic ie li w ładz  

przeszed ł P . P rezyden t ip rzed fron tem  kom pan ji  

honorow ej, poczem  w ita ł się ko le jno z przedsta 

w icie lam i m iejscow ych organ izac ji. P o obejrze 
n iu now o  w y  budow anego , bogato udekorow anego  

zie len ią i flagam i gm achu  m agistra tu m iasta  G dyn i 

od jechał P an P rezyden t w raz z m ałżonką i o to 
czen iem  na przystań „Ż eglug i P o lsk ie j", w itany  

po drodze  n iem ilknącem i okrzykam i „N iech  ży je“ ! 

Meksyk w ogniu buntów i rozruchów.
Indjanio chwycili xa broń.

N ow y Jo rk . W  stanach gran iczących  z M e- , w brew  rozkazom  dokonu je na w łasną  rękę prze-  

csyk iem  krążą n iepoko jące w iadom ości o nap rę- ; sun ięć oddzia łów .

żonej sy tuacji w  M eksyku .  ; G en . E scobar by ł sw ego czasu dow ódcą

K oła rządow e zan iepoko jone są w  w ysok im arm ji w  C hihuahua , następn ie zaś dow odził w oj- 

stopniu stanow isk iem gen . E scabara , k tó ry n ie j skam i, k tó re tłum iły pow stan ie gen . G oneza . 

odpow iada na te leg ram y m in isterstw a w ojny i l

pu jące : N a te ren ie P o lsk i m am y oko ło 7 m iljo -  

nów  krów do jnych , k tó rych przecię tna w ydaj

ność roczna w ynosi 1 .000 litrów roczn ie na  
każdą krow ę. O tóż zgodn ie z ob liczen iem w y 

b itnego znaw cy p . inż . F ijałkow sk iego , dyrek to 

ra C en tra lnego T ow arzystw a R oln iczego , podn ie 
sien ie w ydajnośc i krów  w najb liższych 4  —  5 la 

tach do 2 .000 litrów rocan ie w w yniku dałoby  

roczną produkcję 260 .000 ton m asła w artośc i  
1 m iljarda 300 m iljonów  zło tych . Ż e ob liczen ia  

te są w  sferze realnych  m ożliw ości, dow odzi fak t 

źe w ydajność krow y w  D an ji w ynosi 2 .300 , zaś  

na Ł otw ie —  1 .900 litrów  roczn ie.
T o też w  szeregu  środków , zm ierza jących  do  

uak tyw n ien ia naszego b ilansu hand low ego p ier

w szorzędną ro lę odgryw ać pow inno podn iesien ie  

przem ysłu m leczarsk iego w  P o lsce .

O w acy jne i serdeczne przy jęc ie  P . P rezyden ta  
przez ludność G dyn i św iadczy w ym ow nie , jak  

g łęboką sym patję ludnośc i i przyw iązanie zdoby ł 

sob ie P . P rezyden t na P om orzu , k tó re już po  

raz drug i w  kró tk im  czasie  odw iedził. P rzy w jeź- 

dzie do przystan i odebra ł P . P rezyden t rapo rt 

od kap itana portu  p . Z alesk iego , poczem  pow ita 
ny został przez dyrek to ra Ż eg lug i P o lsk ie j p . 

R um m la. Z  przystan i od jechał p . P rezyden t w raz  

z m ałżonką oraz św itą m oto rów kam i ido portu  

w ojennego na „B ałtyk", gdzie zam ieszka na  czas  

sw ego poby tu w G dyn i.

W ieczo rem odby ł się na „B ałtyku" ob iad , 

k tó ry P . P rezyden t spoży ł w  śc isłem  gron ie sw e

go najb liższego o toczen ia .

B ydgoszcz , 21 . 7 . P an P rezyden t R zp lite j  

przybędzie w  dn iu 29 bm . do B ydgoszczy na  
specja lne zap roszen ie delegacji. P . P rezyden t 

zaszczyci sw ą obecnośc ią ak t pośw ięcen ia gm a 

chu bursy przy szko le lo tn icze j,|o raz ak t złożen ia  

kam ien ia w ęg ie lnego pod budu jącą ‘się now ą  

elek trow n ię i dom  d la starców .

W arszaw a, 21 . 7 . W  n iedzielę dn ia 22 bm  

odby ło się w  G dyn i pośw ięcen ie  fundam en tów  

S zko ły M orsk ie j. N a uroczysto ść przyby ł p . 
P rezyden t R zeczypospo lite j, pozatem  pp . m in i

strow ie K w iatkow sk i i K iihn . B udow a gm achu  

„S zko ły M orsk ie j" po trw a dw a la ta , a koszty  

je j w yniosą oko ło 5 m ilj. zł.



W stanach Hidalgo i Queretaro zbuntowali | W śród ludności wiejskiej wybuchły rozruchy, 
sie Indjanie, napadają na osady i m ordują. I a w  stanie Hidalgo proklam owano powstanie. De-

W  stanie Oaxaca zbuntowały się 3 pułki i j m onstracje skierowane są w pierwszym rzędzie 
wypowiedziały rządowi posłuszeństwo. ? przeciwko m inistrowi pracy M oronerowi, przy-
Ze stolicy odchodzą ciągle wierne rządowi od- wódcy federacji robotniczej, znanej z wrogich  
działy wojskowe w różne okolice bez podania I nastrojów wobec Obregona. 
celu ekspedycyj.

Zbrodniczy kier musi być wytępiony
Taką mówkę palnął Calles, ale sam wyjść na ulicę się nie odważy — Strzeże go dzień 

i noo oały bataljon wojsk.

Calles zarządził częściową m obilizację arm ji 
m eksykańskiej. W  odezwie wydanej pYzez siebie  
Calles oświadcza, że m obilizuje arm ję w celu  
ostatecznego zdławienia rewolty katolickiej. Pod  
odezwą, która m . in. powiada, że „zbrodniczy kler 
m usi być wytępiony". Podpisani są wszyscy 
członkowie rządu.

Calles nie wychodzi ze swego zam ku strze
żonego przez, cały bataljon wojska.

Czyżby tragiczny koniec Ammundsena?
Riąd szwedzki uważa dalszą akcję ratunkową za bezowocną.

Sztokholm, 21. 7. Rząd odpowiedział od
m ownie na propozycję sowietów dotyczącą dal
szej współpracy w akcji ratunkowej na rzecz 
„Italji" i Am undsena. M iarodajne koła uważają 
dalszą akcję za bezcelową.

Sztokholm, 27. 7. Kapitan Thorberg. kiero
wnik szwedzkiej ekspedycji ratunkowej doniósł- 
wczoraj rządowi, iż łamacz lodów „Krassin" wy
raził życzenia współpiacowania z lotnikam i 
szwedzkim i w kontynuowaniu poszukiwaniu  
Am m undsena i pozostałych rozbitków „Italji." 
Na pokładzie „Krassina" m ogą być um ieszczone 
dwa hydroplany. Rząd szwedzki rozważy nie-

Spór uczonych o
„Daiły Newes" rozpisał niedawno tem u an

kietę na temat: „Gdzie um arli przebywają" i 
„Jak wygląda na drugim świecie". — W  ankie
cie wzięli udział najsławniejsi lekarze, filozofo
wie, przyrodnicy i duchowni. Dziennik angiel
ski otrzymał oczywiście tysiące listów ze wszy
stkich części królestwa Brytyjskiego. W ierzący  
wszystkich wyznań, kotolicy, protestanci, m aho
m etanie, żydzi, teozofowie, buddyści, wolnomyś- 
Ini, ateiści, wszyscy wypowiedzieli zdanie w tej 
kwestji.

Przeważna ilość odpowiedzi oświadcza się 
za istnieniem życia pozagrobowego. Tego prze
konania są nietylko ci, którzy wierzą w Boga i 
przyszłość po śm ierci, a wierzą na podstawie  
religji, lecz także i ci, którzy uznają jedynie przy
rodę. Pierwsze pytanie, gdzie znajdują się um ar
li, pozostało, jak było zresztą do przewidzenia, 
bez odpowiedzi, Jednak Conan Doyle i kilku  
innych wybitnych okultystów wyraziło zapatry
wanie, że»drugi świat" znajduje się bardzo blis
ko naszego, ale jest inaczej zbudowany i dlate-

Z całego kraju dochodzą wiadom ości o no
wych prześladowaniach katolików. Rząd prowa
dzi jawnie agitację podburzającą tłum y przeciw  
księżom katolickim .

Zgrom adzenie narodowe, celem  oboru nowe
go prezydenta, a ewentualnie celem zatwierdze
nia Callesa nadal na to stanowisko, zbierze się 
w najbliższych dniach.

niezwłocznie obecną sytuację i udzieli kpt. Thor- 
bergowi odpowiednich instrukcji.

Sztokholm, 21, 7. Szwedzka agencja tele
graficzna donosi, że skutkiem  niedostatecznej ko
m unikacji telegraficznej ze Spitzbergiem, wielka  
część szwedzkiej ekspedycji ratunkowej opuściła  
Szpitzberg przed nadejściem depeszy m inistra  
obrony krajowej, polecającej kierownictwu eks
pedycji czekać na dalsze rozkazy. Obecnie m i
nister wydał kapitanowi Thorbergowi rozkaz, 
aby powrócił z pozostałą częścią ekspedycji ra
tunkowej do Szwecji.

życie zagrobowe.
go zupełnie nie podpada naszym zm ysłom . W ięk
sza atoli część uczonych wyraziła nieświadom ość  
w kwestji, gdzie znajdują się zmarli i dodała  
jeszcze, że zdaniem ich nigdy się o tern nie 
dowiemy.

Na 23 uczonych było tylko 3, którzy z całą 
stanowczością oświadczyli, że według ich pojęć 
na grobie kończy się życie. Potwierdzili oni w  
rozm aitych form ach wyznanie wiary, a raczej 
niewiary przyrodnika Artura Keita, że tylko m a- 
terja, z której ciało nasze jest zbudowane jest 
nieśm iertelną. Po naszej śm ierci podlega ono  
rozm aitym chemicznym zm ianom i przechodzi w  
inne form y. Pozostałych 20 uczonych oświad
czyło, że wierzy w życie pozagrobowe i pojmuje 
je, jako dalszy ciąg życia doczesnego.

Najbardziej interesującą z tej dziedziny kwes- 
tja, czy życie po śm ierci m a charakter indywi
dualny, t. zn., czy zm arły m oże sobie coś przy- 
pom ieć z życia doczesnego i czy zachowuje  
świadom ość kontaktu z źyjącymi, też nie została 
rozwiązaną, gdyż co do niej zapatrywania uczo

nych były bardzo sprzeczne, większość oświad
czyła, że jest niepodobieństwem odpowiedzieć  
na to pytanie za życia doczesnego.

Hie eheleli amnestii.
W arszawa Am nestja —  ten dar łaski narodo

wej —  uwolniła z więzień warszawskich prze
szło 450 osób. Należało się spodziewać iż 
wolność, niemal w ‘cudowny odzyskana spo
sób, pchnie na lepsze tory życie ludzi dotknię
tych jej łaską. Jak na nią zareaguje większość 
niewiadom o. Jeśli jednak podobnie, jak uwolnie
ni dwa dni tem u —  Stańkowski i Naroźniak —  
to... kto wie czy raczej nie przyjdzie pożałować 
społeczeń twu tego kroku

Obaj wym ienieni wyżej nazajutrz po ięh wy
puszczeniu zostali przyłapani z łomam i w chwili 
gdy chcieli wtargnąć do m ieszkania St. Deniko- 
wskiej, zam ieszkałej przy ul. Tam ka Nr. 23. Spo
strzeżono ich w porę, aresztowano i osadzono  
z powrotem za kratą.

Pnjbjde do Wsrsnw; J. E. Kardynała 

Al. Kakswsiiego.
W czoraj o godz. 8 rano przyjechał do W arsza

wy J. E. Ks. Kardynał Kakowski.
W  czasie podróży towarzyszyli J. E. Ks. 

Kardynałowi Ks. Biskup podlaski —  Przeździecki 
i Ks. dr. Z. M ystkowski.

J. E. w  ciągu  swej kilkutygodniowej podróży 
przyjmowany był uroczyście przez duchowień 
stwo francuskie i angielskie, oraz przez dostojni
ków duchownych i świeckich tych krajów przez  
które przejedźał.

W  końcu swej podróży J. E. przybył ad  limi- 
na Apostolorum i kilkakrotnie przyjmowany był 
przez Ojca św .

Premier Bartel ngranieą.
W czoraj rano prem jer p. Kazimierz Bartel u- 

dał się na zapowiadany od dawna urlop kuracyj
ny. Urlop m a trwać 4-5 tygodni. Prof. Bartel przed  
rozpoczęciem  kuracji chciał odbyć  podróż wyciecz
kową i dlatego bawi we W rocławiu, skąd m a 
się udać do Nadrenji, a stamtąd zapewne do połu  
dniowej Francji. P. Bardowi towarzyszy m ałżonka. 
Zastępuje go w urzędowaniu m inister spraw we« 
wnętrznych gen. Składkowski do 1-go sierpnia, 
a po 1-ym sierpnia m inister robót publicznych  
p. M oraczewski.

Minister Perski ® Varssawle.
18 b. m . wieczorem  przybył do W arszawy m i

nister dworu szacha perskiego, Tejnurtasz i przy
wiózł ze sobą ratyfikację traktatu handlowego  
polsko-perskiego. W  związku z tą sprawą bawi 
w W arszawie poseł polski w Persji, p. Hem pel.

Sprawa Jaknb jwskiege.
Berlin. W  sprawie niewinnie straconego  pol

skiego robotnika Jakubowskiego nastąpił ważny  
zwrot. M ianowicie rząd m eklem burski polecił 
prokuratorowi Neustrelitz, stosownie do orzecze
nia b. m inistra Biischgera wdrożyć wstępne do
chodzenia, m ające ustalić czy i ile innych osób  
brało udział w zbrodni popełnionej rzekomo  
przez Jakubowskiego.

ŻEBIll Ifl TRONIE
POW IEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH.

Opowiedział Stefaa Kowalski.

—o— (Ciu dalszy).

— Nie sm uć się królu i panie — zawołał Tom . —  
Słuchaj tylko uważnie. Czy pam iętasz naszą rozm o
wę w gabinecie o m ojej rodzinie i o m orh zabawach 
z towarzyszam i.

Edward na wszystko przytakiwał głową.
— Gdy zam ieniliśm y nasze ubrania —  ciągnął Tom  

dalej — stanąwszy przed lustrem , zdziw iliśm y się nie 
m ało, jak dalece jesteśm y do siebie podobni. W tem  
dojrzałeś królu skrwawioną m ą rękę. W tedy pobie
głeś ku- drzwiom, chcąc skarcić żołnierza, który ska
leczył m i rękę i pochwyciłeś ów przedmiot, co się 
zowie pieczęcią królewską.

— Przypom inam sobie teraz — zawołał Edward 
— znajdziesz tę pieczęć w rękawicy rycerskiej zbroi, 
która wisi na ścianie.

Tom wykrzyknął radośnie:
— Teraz nikt już nie zaprzeczy, że jest prawym  

królem  Anglii. Prędzej, spiesz się m ilordzie Johnie.
Powstał znowu szm er na sali, potem zapanowała  

cisza, gdy ukazał się lord John.

— Oto jest pieczęć. Znalazłem ją w wskazanem  
m iejscu.

— Niezh żyje prawdziwy król Anglii! — wołał 
tłum rozentuzyazm owany — niech żyje !

M uzyka zagrała. Krzyczano i poruszano chustka
m i. W pośród sali na podwyższeniu stał bosy, nędz
nie odziany chłopczyna, prawdziwy król Anglii, a 
w koło niego najznakomitsi panowie.

Tom Kanty rzeki:

— Teraz, wielki królu i panie, zasiądź na tronie 
i przybierz się w swoje królewskie szaty. Ja odcho 
dzę szczęśliwy, że nadeszła chwila, do której wciąż  
wzdychałem .

— Powiedz m i tylko m ój drogi, w jaki to spo
sób przypom niałeś sobie to m iejsce, w które schowa
łeś pieczęć ?

— W bardzo prosty, panie. W szak używałem jej 
nieraz.

— Nie rozumiem — przerwał król — w jakimże 
celu używałeś pieczęci ?

Twarzyczka Tom a pokryła się rum ieńcem . M il
czał, spuściwszy oczy.

— Nie bój się, m ów prawdę, w jakim celu uży
wałeś pieczęci królewskiej ?

— Tłukłem nią orzechy —  odrzekł Tom zgnębiony.

Roześm iano się serdecznie. Zdjęło z ram ion To
m a płaszcz królewski, który włożono na króla. Po 
tem powrócono do obrządku koronacyjnego, kładąc  
koronę na głowę prawdziwego króla, ku wielkiej ra
dości ludu.

XXIX.
Powrót do władzy.

Powttóćm y teraz do M aylesa. Po rozłączeniu go  
z królem złodzieje wyporządzili jego kieszenie.

— M niejsza z tem pom yślał sobie M ayles —  
bylebym  m ógł odnaleźć m ego chlopczynę.

M ayles udał się na poszukiwania, a natrudziwszy 
się cały dzień, wieczorem zasnął na gołem  polu, W tem  
dał się słyszeć huk armat.

To widać na powitanie nowego króla — m yślał 
sobie — poczem zasnął powtórnie, nie zbudziwszy  
się, aż rano.

W stał bardzo głodny. Um ył się w rzece, a wy
piwszy parę łyków wody, udał się do starego M ario
la. Była już jedenasta, gdy zbliżał się do pałacu.

W tym czasie właśnie odbywał się przegląd żoł

nierzy z oficerem na czele. Ujrzawszy jakiegoś że
braka czy włóczęgę, kazał żołnierzom aresztować M ay
lesa. Po rewizyi nie znaleziono u niego nic, prócz 
pism a, które m u dał Edward do lorda Hartforda.

Oficer odczytawszy kartkę głośno, zm arszczył 
brwi z niezadowoleniem . M ayles pobladł.

-- A więc m am y jeszcze jednego nowego króla —  
zawołał oficer — pochwycić tego włóczęgę i trzym ać  
pod kluczem , póki królowi nie pokażę tego pism a.

Po odejściu oficera m yślał M ayles:
Teraz kto wie, co zrobią ze m ną. Być m oże, 

że czeka m nie surowa kara za ten świstek papieru, 
który napisał m 'ój chory chłopczyna.

Oficer wrócił jednak niedługo i rzekł grzecznie  
do M aylesa:

— Proszę 1 Pan raczy pójść za m ną.
M ayles m yślał, że oficer drwi sobie z niego.
Tym czasem wprowadzono go do wspaniałej sali. 

Dziwny lęk opanował M aylesa.
Przed nim na tronie pod baldachim em m łody kró

lew icz w purpurze rozm awiał z jakim ś m odym m a
gnatem . M ayles nie wiedział, po co go tu wprowa
dzono. Ludzie szydzili i naśm iewali się z niego. By
ło m u tak sam o przykro, jak wtedy w zam ku Gon- 
don, kiedy stał pod pręgierzem . Gdy ujrzał twarz 
króla, oczom nie chciał wierzyć. Byłże to ten sam  
chłopczyna, z którym tyle nieszczęśliwych chwil 
przeżył?

— Tak, istotnie, to on. W czoraj był jeszcze że
brakiem, a dziś zasiadł na tronie królewskim  !

I w tej chwili M aybs uczuł się zadowolonym i 
nad wyraz szczęśliwym, że biedny, poniewierany sie
rota otrzym ał wreszcie to, co m u się prawnie nale
żało. Również cieszył się tem , że to, co m ówił Ed
ward, było prawdą. Przypom niawszy więc sobie, że 
król pozwolił m u siedzieć w swojej obecności, wziął 
krzesło i siadł naprzeciw tronu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  zw iązku z rosnącem w ciąż prześladowa

niem zam eżniejsze w łościaństwa na Białorusi so

w ieckiej t. zw . „kułaków " w łościanie i w zględem  

kom unistów zastosow ali teror. „Zw iedza" przy

nosi w iadom ość z O rszy, że w rejonie K rupska  

w e w si Łoźar chłopi m iejscow i podpalili 9 gos

podarstw kom inistycznych których w łościanie w  

brew w iększości zgodzili się na kolektywizytac- 

ję gospodarstw rolnych w si, 10 lipca chłopi na- 

padli na m ieszkanie urzędnika regulującego po-

Polska ma w Belgji największych przyjaciół.
W Belgijskim parlamencie utworzyła się grupa przyjaciół Polski. — Składa się ze 

wszystkich stronnictw i liczy 60 członków.

W czw artek dnia 19 bm . w Brukseli, w sali 

Senatu została uroczyście ukonstytuow ana bel

gijska grupa parlam entarna przyjaciół Polski, 

obejm ująca deputow anych i senatorów, należą

cych do w szystkich trzech w ielkich belgijskich 

stronictw politycznych tj. katolickiego liberalne

go i socjalistycznego.
M inister stanu deputowany van de V yvera 

w ygłosił przemów ienie, w yrażając radość z po

w odu założenia grupy, której celem będzie za

cieśnienie zw iązku pom iędzy parlamentami pol

skim i belgijskim i przyczynienie się do zbliże

Komuniści w Poznaniu wyciągają swe macki
po nasze

„Piast W ielkopolski" donosi: N a W ildzie  

w ybuchł w śród części parafjan bunt przeciw no

w emu proboszczow i. Bunt ten przem ienia się 

napraw dę w skandal niebyw ały —  i jawnem  

w prost jest, że obce żyw ioły, w rogie kościołowi 

um aczały w tern sw oje ręce.
O to w czw artek 12 bm , przybył rychło rano  

w towarzystw ie w ikarjusza ks. Siary i policji 

now y duszpasterz. K iedy go garstka protestują

cych zobaczyła, dopadła do biednego księdza i 

nuż —  szarpać, w yzyw ać i przeklinać. N apad

niętego obroniła policja.
Tłuns dopiero zaczynał roić i coraz groźniej

szą przybierał postaw ę.
O godz. 9-tej ks. Siara m iał m ieć M szę św . 

W chwili, gdy ks. Siara ubrany w szaty liturgicz

ne w yszedł z zakrystji, zdziczałe kobiety zaczęł- 

ryczeć w kościele na całe gardło? „Precz ze 

zdrajcą, m y chcem y Zapały". G w izdy i krzyki 

zgromadzonej tłuszczy przeobraziły nabożeństw o 

w kościele w form alne w idow isko uliczne. Przed  

sam ym ołtarzem głów nym, tuż w obec św . I aber- 

nakulum biły się kobiety, a dzieci urządziły so

bie w oczach m atek i ojców zabaw ę.

K ościół przem ocą zamknięto, a dla bezpie

czeństw a życia now ego proboszcza policja obsta

w iła kościół sw emi posterunkam i.

Przez cały czas usiłował now y proboszcz 

przem ów ić z okna do tłumu, ale pijsne kobiety  

nie pozw oliły m u przyjść do słow a krzykam i: 

„Jeżeli w ejdziesz do kościoła to cię ukam ienuje

m y" — „choćby m i m iało 20 lat ubyć, ale nie 

pozw olę w ejść do kościoła tem u"... (nie pow ta

rzam y tego słowa, bo w styd!).

Pod w ieczór tłum w zrósł w dw ójnasób. N ie

które kobiety pozostawiały na cały dzień dom  

bez opieki, niektóre naw et pozostaw iły  od ponie

działku w w odzie bieliznę do prania — byleby 

pilnow ać w ejścia do kościoła now emu pro

boszczow i.

D o protestu piśm iennego (który podobno  

m iał być w ysłany do O jca św .) zbierano podpi

sy kilkoletnich chłopców i dziewcząt.

Uroczystość poświęcenia strzelnicy Bractwa
Strzeleckiego w Wąbrzeźnie.

W spaniała ta uroczystość odbyła się w na- 

szem m ieście przy nader ślicznej pogodzie w  ub. 

niedzielę przy udziale tłumów publiczności i li

cznych gości. O godz. 1,30 po poł. w yruszył 

pochód przy dźw iękach orkiestry w ojskow ej do  

now ow ybudow anej strzelnicy i tu odbył się uro

8>ravea samaeho belgndxkiego imart.
W edług doniesień dzienników belgradzkich 

sprawca zamachu na szefa policji Lazicza, zm arł 

nie odzyskaw szy przytom ności. O rganizator za
m achu, za schwytanie którego  w yznaczono 100.000 

dynsrów, dotychczas nie został ujęty. Przypusz

czają że uciekł on do Bułgarji.

Krm&wa masahra na ulicach Berlina.
Berlin, 17. 7. D w utysięczny tłum kom unistów  

zniecierpliw iony w yczekiw aniem  na w ypuszczenie 

w ięźniów objętych am nestją, przypuścił szturm  

do dw orca śląskiego.
W ejścia broniła  policja odpierając  napastników  

pałkami gum ow em i.

dział ziem i niejakiego O chm ana. M ieszkanie zo

stało spalone. Pożar straw ił dom y m ieszkalne  

w raz z inw entarzem żyw em i m artw ym . W ysła

na na m iejsce ekspedycja karna dokonała licz

nych aresztowań. W  m iejscowości Trybina chło

pi podpalili dom m ieszkalny kom ornika K ybano 

w a. W czasie pożaru zginęły akta kom ornika.

1 1 lipca w W ołkowiskach około Bobrujska spło

nęło 15 gospodarstw  kom unistycznych w raz z ca

łym  inw entarzem .

nia obu narodów . O becny na zebraniu poseł 

polski Filipow icz dziękow ał przedstawicielom  

parlam entu belgijskiego za utw orzenie grupy i 

odczytał telegram nadesłany przez urzędującego 

w ice-m arszałka Sejm u W oźnickiego w im ieniu 

M arszałka Sejmu polskiego. N ow o utworzona  

grupa liczy zgórą 60 członków . D efinitywnie  

ukonstytuje się ona na jesień, Tym czasem po

dołano do życia tym czasowe prezydjum z m ini

strem  stanu van de V yvera jako przew odniczą

cym i dep. Janissenem jako sekretarzem gene

ralnym .

świętości.
W piątek r& no m iał .w yruszyć m anifestacyj

ny pochód przez m iasto do J. E. ks. biskupa  

Radońskiego.

Znam ienna rzecz: buntem przew odzą m aik 1 

—  chrześcijanki, zorganizowane w Różańcu św . 

D zieci ich*całem i dniam i urządzały sobie przed 

kościołem w prost obozow isko i baw ią się na  

„sw ój" sposób, szerząc w oczach N iemców  (tych  

przecież na W ildzie nie brak) zgorszenie.

N iesłychane w dziejach naszych aw antury  

podobno rozpoczęły się tem, że „łubiany" przez 

parafjan ks. Zapała, który w dużej m ierze przy

czynił się do zbudow ania kościoła na W ildzie  

(zasług tych m u nikt nie odm aw ia!), został prze

niesiony na inne probostw o.
Jeżeliby rzeczyw iście tak w ielka była m iłość 

parafjan do ks. Zapały — (kiedy go m ogli polu- 

bieć, jak przez cale dw a lata byw ał to w A m e

ryce, to w Rzym ie to w K rakow ie?) —  napew no- 

by w im ię zasad Chrystusowych przyjęli w szyst- 

z pokorą do w iadom ości, albo pokorną by w y

słali do w ładzy duchow nej prośbę o nieprzeno- 

szenie starego proboszcza, —  okazaliby tem, że 

w ładze i praw orządność szanują.

A le co tu dużo pisać!
Jasne przecież jest już jak na dłoni, że ko

m unista, tu, w sam ym Poznaniu w yciąga sw ą 

łapę po nasze św iętości, szerzy zam ęt — by  w y

ciągnąć szare m asy do w alki przeciw W ierze 

naszej św iętej i O jczyźnie.
Zw rócić przytem m usim y uw agą, że nie tak  

daw no przy w yborach do Sejmu olbrzym ią w ięk

szość głosów na Bem a (kom unistów ) padła w  

parafji w ildeckiej.

A jeszcze niektóre pisma („D ziennik  Poznań

ski", „A BC"), które niby szczycą się sw oją reli

gijną tendencją w ypisują sążniste i w zruszające  

artykuły, jak to m anifestacja panfian w ildeckich  

b. pochlebnie św iadczy o głębokiem przyw iąza

niu parsfjan do duszpasterza, jak b. pochlebnie 

św iadczy o głębokiej parafjan w ildeckich religij

ności itd.
Zaiste, chyba w ięcej pisać nie trzeba!.

czysty ak; pośw ięcenia tejże. W  ciągu południa 

rozlegały się strzały  naszych dzielnych btrzelców, 

a orkiestra przyczyniła się do m iłego spędzenia  

chw il popołudniow ych w ogrodzie. D okładny  

opis tej uroczystości oraz w yniki strzelania pc- 

dam y w przyszłym num erze.

Z m anifestantów znaczna liczba odniosła ra

ny, a 3 osoby m usiano odw ieźć do szpitala.

W śród policjantów znajduje się rów nież 

kilkanaście rannych.

Valka aa kosy podesas ini®.
2 wlościaa zabitych, kilku ranaych.

W ilno. — O negdaj w  godzinach popołudnio

w ych w pobliżu w si W ałów ce, pow iatu brasław - 

skiego odbyw ały się roboty polne, podczas 

których m iędzy pracującym i w ybuchła kłótnią, 

która zam ieniła się w krótce w form alną w alkę 

na kosy. W łościanie podzielili się na dw a obozy  

i rozpoczęli w alkę, w której w yniku na placu  

boju padło dw óch w łościan, a kilku zostało  

rannych. N a m iejsce w alki przybyły niezwłoczni, 

w ładze śledcze, które zlikw idow ały całe zajście  

W innych osadzono w areszcie.

Rosnuhy antyiydosskie na Ukrainie 
Chłopi ais pozwalają żydowskim koloaistom 

zebrać zboża.

Ryga, 21. 7. — Z Charkowa donoszą o  

pow ażnych rozruchach na U krainie połud

niow ej podczas zbiorów . Tłum y w łościan uzbro

jonych w  kosy, napadły na  żydów kolonistów, nie 

pozw alając im na zebranie zboża. K ołoM ariupo-  

la chłopi dokonali pogromu kolonji żydow skiej 

,N adzieja", przyczem zabili kilku żydów rolni

ków i podpalili dom y kolonistów. W kolonji 

K alinindorf koło Chersonia chłopi w ypędzili ży

dów z pola, postaw ili w artę koło dojrzew ających  

zbóż i sam i skosili je dla siebie. Podobneiwiado-  

m ości nadchodzą z innych kolonij żydow skich, 

gdzie w obec groźnej postaw y w łościan żydzi nie 

m ogli dokonać zbiorów . W  zw iązku z  tern odby

ło się w Charkow ie posiedzenie rady kom isarzy  

ludow ych, na którem przewodniczący Czubar 

zaznaczył, ze w ydarzenia w kolonjach żydow s

kich nabrały charakteru m asow ego i żyw ioły  

w rogie Sow ietom korzystają z nich dla przeciw- 

państw ow ej egitacji W obec tego uchw alono 

zw rócić się do rządu centralnego Z. S. S. R. aby  

zaprzestał kolonizacji żydow skiej na U krainie a 

żydom rolnikom w yznaczył ziem ię na D alekim  

W schodzie.

Sowiety rostrielaly 11 eslonków oddsialu 
atemant Chmary.

M oskw a, 21.7 —  (Rps.) —  Sąd sow iecki w  

U m aniu skazał na karę śm ierci 11 członków  

ukraińskiego oddziału pow stańczego atam ana 

Chm ary. Centralny kom itet w ykonawczy sow ie

tów odrzucił prośbę skazanych o ułaskaw ienie 

W obec tego w yrok śm ierci w ykonano.

Pielgnymka Qietrawaldika a ffojeaóditma 
Pomorskiego

wyrusza w tym roku 14 sierpnia 

i 7 września.

K ażdy chcący brać udział, w inien zaopatrzyć 

się: 1) w św iadectwo niezam ożności, które otrzy

m ać m ożna w M agistracie lub W ójtostwie. (N ie- 

zam ożność w rozum ieniu rozporządzenia o pasz

portach uw aża się osoby, których dochód roczny 

nie przekracza 9600 zł. u żonatych i 7200 zł. u  

sam otnych, lub w artość m ajątkow a nie przekra

cza 30000 zł) 2) w 2 fotggrafje do paszportu i 

udać się do sw ego Starostw a, gdzie otrzym a bez

płatny paszport. N ależy, pow ołać się na D z. 

U st. R. P. nr. 2128, poz. 191 oraz na rozporzą

dzenie M inist. Spraw W ew nętrznych z dn. 27. 

5. 1928 r. w spraw ie bezpłatnych p'aszportow  za

granicznych.

W szystkie Starostw a na Pom orzu otrzym ały  

już odnośne zarządzenia.

Paszport ten nadesłać trzeba w raz z dołączę  

niem 4 zł. (przekazem ) na dalsze koszta najpó

źniej do dnia 10-go sierpnia w zgl. 2-go w rześnia 

pod adresem :

Pielgrzym ka G ietrzw ałdzka 

K s. Rydziewski, Tczew .

W yjazd z Tczew a dnia 14-go  sierpnia o godz*  

4,40 —  z G rudziądza o 7,56 —  z Torunia o 7,28  

— - z Jabłonowa o 9,28 —  udając się w kierun

ku Jam ielnika i D t. Eylau (Iławy).

N a każdej sU cji przyłączyć się m ogą pątnicy.

Za K om itet :

K s. Rydziewski, prefekt.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 18 lipca 1928 r.

— Niefortunny wyjazd Pomerzanki do 
Kowalowa. W spomniany klub A portow y zapro

szony przez kow alewski F. C. K . na towarzyską  

rozrywkę spotkało niestety  w ielkie rozczarow anie. 

Zapow iedziane bow iem na godz. 5.30 zaw ody  

odłożone następnie na 5,45 z pow odu niepun- 

ktualności graczy z F. C. K . oraz braku sędziego 

rozpoczęły się dopiero o godz. 6,15. Sprow adzo

ny w ostatniej chw ili sędzia, który nie znał naj- 

elem entarniejszych zasad gry w piłkę nożną, tak  

nieudolnie kierow ał zaw odam i, przeoczając fou- 

le ianty, że „Pcmorzanka" zm uszoną była żądać 

innego bezpartyjeego sędziego. K ierow nictwo  

drużyny F. C. K . nie zgodziło się jednakow oż 

na to, w obec czego „Pom orzanka” po przerwie  

zeszła z boiska z w ynikiem 0:1 na sw ą korzyść. 

Zaznaczyć w ypada, że m łodzież tamtejsza pod

czas zaw odów rzucała na graczy kam ieniami.

— Przeglądajcie listy wyborcze do Rady 
Miejskiej. Lista w yborców do Rady M iejskiej 

jest od dnia 15— 30 lipca łącznie w gm achu M a

gistrackim (pokój nr. 7) sala Rady M iejskiej w y

łożoną do publicznego w glądu.



Z  N A S Z E J  D Z IE L N IC Y
—  P ły w aC M W O . (P o ż ar) . D n ia 1 9 b m . 

o g o d z . 3 i p ó l p ®  p o łu d n iu w y b u c h ł p o ż a u  p . 
Ż u ra w sk ie g o . S p a lił s ię c h le w  i ty lk o d ę k i 
e n e rg ic z n y m  w y siłk o m  m ie jsc o w e j O c h o tn . a -  
ż y  P o ż a rn e j z a p o b ie ż o n o p rz e rz u c a n iu  s ię o ia  
n a są s ied n ie z a b u d o w a n ia , o d d a lo n e z a led w ie o  
3 m tr. o d p ło n ą c e g o  c h lew a . W y rz ą d z o n e sz k o 
d y p o w sta łe p rz e z p o ż a r p o k ry je k a sa u b e z p ie 
c z en io w a . P rz y b y ła ró w n ie ż n a m ie jsc e p o ż a ru  
O c h o tn . S tra ż P o ż a rn a z K o w a lew a .

— Niopoaja, p o w ia t g n ie w sk i. (P o ż a r). 
Je d n e j z u b ie g ły c h n o c y o k o ło  g o d z . 2 4  w y b u c h ł  
w  z a g ro d z ie p . M a lin o w sk ieg o  w  N ic p o n i p o ż a r ,  
k tó ry z n isz c z y ł s to d o łę , c h le w o ra z p o c z ę śc i 
m iesz k an ie . P o z a tem sp a liły s ię w sz y s tk ie n a 
rz ę d z ia ro ln ic z e , 4 św in ie i d ró b . P o ż a r b y ło  
tru d n o s tłu m ić , g d y ż n a m ie jsc u w o d y  n ie b y ło .  
M a lin o w sk i b y ł u b e z p iec z o n y w s to w arz y sze n iu  
o g n io w y m  „ O rze ł" n a k w o tę 1 4 .0 0 0  z ł. P rz y c z y 
n y p o w sta n ia  p o ż a iu d o tą d n ie u s ta lo n o .

— Chylonja, p o w . m o rsk i. (P o ż a r ta r ta k u .)  
1 2 b m . w y b u c h ł p o ż a r w ta r tak u  w C h y lo n ji,  
p rz y c z em  o g ie ń z n isz c z y ł p ra w ie d o sz c z ę tn ie u -  
rz ą d ze n ia  ta r ta c z n e o ra z w ie lk ie z a p a sy  d rz e w a .  
S tra ty  w y n o sz ą o k o ło 9 0 0 .0 0 0  z ł., n a to m ia s t u b e z 
p ie c z e n ie p o k ry je ty lk o  w a rto ść 4 1 .9 0 0 d o la ró w . 
P o ż ar p o w sta ł n a sk u te k  w y b u c h u o g n ia w  p ie 
c a ch k o tło w n i.

— Obrowo, p o w . tu c h o lsk i. („ M ą d ry * so ł
ty s .) T u te jsz y n a u c z y c ie l p . B u jn a sp ro w a d z ił 
ra d jo k u  o g ó ln e m u z a d o w o le n iu m iesz k a ń c ó w  
w io sk i, k tó re u m ie śc ił w b u d y n k u sz k o ln y m , 
g d z ie sa m  m iesz k a . I o to c o s ię d z ie je : tu te jsz y  
so łty s p . P o p ła w sk i z w o łu je n ie sp o d z iew a n ie  
m iejsco w ą ra d ę sz k o ln ą i ż ą d a n a g w a łt u su n ię 
c ia ra d ja z b u d y n k u sz k o ln e g o rz e k o m o „ z p o 
w o d u śc ią g a n ia p rz e z ra d jo b u rz i g ro m ó w "!  
Je d n a k o w o ż c z ło n k o w ie ra d y  sz k o ln e j, n ie u w a 
ż a ją c ra d ja z a ta k  g ro ź n e g o  w ro g a  lu d z k o śc i, n ie  
u z n a li ż ą d a n ia so łty sa z a s łu sz n e i b ie d n e ra d jo  
z o s ta ło .

— Sępólno. (S ied z ib a m ię d z y n a ro d o w e g o  
h e rsz ta sp ó łk i p o rn o g rafic z n e j.) P rz e d p a ru d n ia 
m i a re sz to w a ły w ła d z e p o lic y jn e w P rz e p a łk o - 
w ie p o w ia tu sę p o le ń sk ie g o n ie ja k ie g o T e o d o ra  
Ja c h a i o sa d z iły  g o w  w ięz ien iu są d u o k rę g o w e 
g o w  C h o jn ic a c h . N ik t w  św ie c ie n ie d o m y śla ł
b y s ię , ż e w te j z a p a d łe j c ich e j w io sc e w ió d ł 
p rz e z d łu g i c z a s sa m o tn y  i sp o k o jn y  try b ż y c ia  
c z ło w iek , w  k tó re g o rę k u sc h o d z iły  s ię n c i ro z 

le g łe j o rg a n iz a c ji, k tó ry s tą d , z te g o  p u s tk o w ia  
d y ry g o w a ł ty s ią c a m i k o lp o rte ró w , p ra c u ją c y c h  
z a ró w n o  w b ło tn is ty c h w io sk a c h P o le sia , ja k i 
w  b ru d n y c h  z a u łk a c h i m e lin a ch  P a ry ż a , L o n d y 
n u , B e rlin a i in n y ch m e tro p o ljac h św ia ta . Ś le 
d z tw o w y k az a ło , ż e w B e rlin ie z n a jd o w a ła s ię  
d ru k a rn ia p o rn o g ra fic z n y c h fo to g rafij, p o c z tó w e k  
ilu s tra c y j, b ro sz u re k , k tó re ja k o z w y k łe p a p ie ry  
ro z c h o d z iły s ię d o p o sz cz e g ó ln y ch k o lp o rte ró w , 
ro z s ia n y c h w  ró ż n y c h k ra ja c h . Z a m ó w ie n ia k ie 
ro w an o p rz e z P a ry ż d o Ja c h a W  P rz ep a łk o w ie ,  
sk ą d w y c h o d z iły d a lsz e p o le ce n ia d o B e rlin a . 
P o s tęp o w an o ta k , a b y  u tru d n ić o rg a n o m  ś le d 
c z y m w y tro p ie n ie c a łe j sz a jk i i z lik w id o w a n ie  
lu k ra ty w n e g o in te re su . N a tro p a fe ry w  P rz e 
p a łk o w ie w p a d ły w ła d z e p o lic y jn e p o lsk ie ( to 
ru ń sk ie ) p rz y p ad k o w o . P rz e z c h a ra k te ry s ty c zn e  
o g ło sz e n ia w sz e re g u p ism p o lsk ic h i z a g ra 
n ic zn y c h w z ię to s ię n a k a w ał: w y sła n o  o fe rtę i 
—  p o n itc e d o k łę b k a n a tra f io n o w re sz c ie n a  
w ła śc iw y ś la d . W y sta rc z y w sp o m n ie ć , ż e w  ty m , 
c e lu p o d e jm o w a li u rz ę d n icy p o lsc y sz ere g  w y 
ja z d ó w  d o B e rlin a , g d z ie w p raw d z ie p o lic ja n ie  
m ie c k a ró w n ie ż ś le d z iła a k c ję p o rn o g ra fic z n ą  
le c z tro p iła w y stę p n y c h o rg a n iz a to ró w  w c a ł
k ie m  fa łsz y w y m  k ie ru n k u . D o p ie ro m a terjg ł, d o 
s ta rc zo n y p rz e z w ład z e p o licy jn e p o lsk ie  d o p ro 
w a d ził d o  w y k ry c ia c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji ta k że  
w N iem c ze c h . O  ro z le g ło śc i in te re só w  Ja ch a  
n ie ch a j św ia d c z y o k o lic zn o ść , ż e w  c z a s ie , g d y  
Ja c h s ie d z i w  w ięz ie n iu , p o d  je g o  a d re se m  w p ły 
n ę ło p rz e sz ło 1 0 0 0 (s to p rz e sy łe k  p o c z to w y c h  i 
k ilk a ty się c y z ł n a leż y to śc i. S tw ie rd z o n o , ż e  
Ja c h lo k o w a ł p ie n ią d z e z a g ra n ic ą ; o k o ło  2 0 ,0 0 0  
m a rek n ie m iec k ich  z d e p o n o w a ł w  p e w n y m  b a n 
k u w  S z c ze c in ie . R o z p ra w y  są d o w ej w  sp ra w ie  
Ja c h a sp o d z ie w a ć s ię n a le ż y je sz c ze w  ty m  ro 
k u . A fe ra ta b u d z i w ie lk ą se n sa c ję z e w z g lę d u  
n a sw ó j m ię d z y n a ro d o w y c h a rak te r i ro z leg ły  te 
re n d z ia ła n ia o rg a n iza c ji.

— ToztW. (L e k k o m y śln o ść  p rz y p ła c iła n ie 
o m a l ż y c ie m ). P e w n a 1 4 -le tn ia d z ie w c z y n a  k ą 
p a ła s ię w  z a k a za n e m  m ie jsc u  w  W iśle . C h o c ia ż  
n ie u m ia ła p ły w a ć , w e sz ła z b y t d a le k o d o w o d y  
s trac iła g ru n t i p o sz ła p o d w o d ę . U siło w an iem  
2 p o lic ja n tó w  p p . P io tro w sk i i R u ta ,  k tó rz y  z n a j
d o w a li s ię w p o b liż u k ą p ie li, u d a ło  s ię ją o d  
śm ie rc i o c a lić . P o n iew a żw y p a d k i ta k ie s ta le s ię  
p o w ta rz a ją , p o lic ja je s t z m u szo n a  s ta w ia ć p o s te 
ru n k ó w  n a b rz e g u  W isły .

Z  C A Ł E J P O L S K I
— Jaworowo. (P o ż a r  m ia s tec z k a .) O lb rzy 

m i p o ż a r s traw ił m ias te cz k o  K ra k o w ie c w  p o w .  

ja w o ro w sk im . P o ż a r w y b u c h ł w  je d n y m  z d o 
m ó w w d z ie ln ic y ż y d o w sk ie j i d z ię k i s iln e j w i
c h u rz e ro z sz e rza jąc  s ię  z b ły sk a w ic z n ą  sz y b k o śc ią  
o b ją ł o k o lic z n e d o m y . S p ło n ę ło o g ó łe m  2 6 d o 
m ó w  m iesz k a ln y c h  i k ilk a d z ie s ią t  z a b u d o w a ń  g o 
sp o d a rc z y c h . P o ż a r z d o ła n o d z ię k i w y siłk o m  
o k o lic z n y ch  s traż y  o g n io w y c h  u g a s ić p o 8 g o d z i
n a c h . S tra ty w y n o sz ą p rz e sz ło  6 0 0 .0 0 0  z ł.

— Zagłębia Dąbrowskie. (Z w y ro d n ia ły  
o jc ie c .) W G ro d ż c u z a n o to w a n o w y p a d e k n ie  
s ły ch a n e g o z d z ic z e n ia . N a p o s te ru n ek p o lic ji  
z g ło sił s ię 12 -le tn i c h ło p ie c , n ie ja k i N o w a k , z e  
sk a rg ą n a o jc a , k tó ry p rz e d  k ilk o m a d n ia m i z n ę 
c a ł s ię n a d n im n ie lu d zk i sp o só b . M ia n o w ic ie  
c h c ąc u k a ra ć c h ło p c a z a k ra d z ie ż o w o có w , w y 
ro d n y o jc ie c p o le c ił ż o n ie ro z p a lić o g ie ń  p o d  
p ie ce m , a n a s tę p n ie k a z a ł c h ło p c u u k lę k n ą ć n a  
ro z p a lo n e j b la sze , trz y m a ją c g o w  te j p o z y cji, a ż  
k o la n a c h ło p c a p rz e p a liły s ię p ra w ’ie d o k o śc i. 
P o n ie w a ż ra n y  s ię n ie g o iły , c h ło p ie c re sz tk a m i 
s ił d o w ló k ł s ję n a  p o s te ru n e k  p o lic ji, g d z ie o p o *  
w ied z ia ł sw o ją tra g e d ję . O k ru tn y m  o jc em  z a ję *  
ły s ię p o lic y jn e .

Natowaiia Młyna Parowego w Wąbrzeźnie
K o le jo w a 5 6

w  d n iu 2 3 . V II. 1 9 2 8 r . z a 1 0 0 k ilo .
M a n n a p sz e n n a (k & sz k a ) ........................................... z l 8 1 ,--
M ą k a p sz e n n a N e lso n (g ry s ik o w a ) ..........................   8 0 ,—
M ą k a p sz e n n a L u k su so w a ..........................................  7 7 ,—
M ą k a p sz e n n a E x tra . . • ...................................... „ 7 4 ,—
M ą k a p sz e n n a 0 0 0 0 ...................................................  7 0 ,—
M ą k a p sz e n n a 0 0 0 ....................................................... 6 0 ,—
M ą k a p sz e n n a P a s tew n a ................................................... 3 8 ,—
M ą k a ż y tn ia I ...................................................................... —  ,—
M ą k a ż y tn ia II ................................................................ ... —
O sp a p sz e n n a .............................................................. ,,2 9 .—
O sp a ż y tn ia ...................................................• ...,. —  ,—

lotovtala giełdy ptodew roln. w Fornala
7 . 1 9 2 8 .N o to w an ia  o fic ja ln e z d n ia 1 6 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a

Ż y to 3 7 ,5 0 — 3 9 ,0 0
P sze n ic a 4 9 ,0 0 — 5 1 ,6 0
Ję c z m ie ń  b ro w . 0 0 ,0 0 — 0 0 ,0 0
Ję c zm ie ń  z w . —

M ą k a ż y tn ia 7 O ® /o z w o rk . s ta n . 5 7 ,5 0 -— —

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  z w o rk . s ta n . 5 9 ,5 0 -----

M ą k a p sz e ń n a 6 5 %  z w o rk . 7 0 ,----- 7 4 ,—

O w ie s . 4 2 ,7 5 -4 4 ,7 5
O tręb y ż y tn ie 3 4 ,0 0 -3 3 ,7 0
O trę b y  p sz e n n e 2 8 ,0 0 -2 7 ,0 0
R z e p a k 0 0 ,----- 0 0 ,-

G ro c h  p o ln y —

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su  W ą b rz e sk ie g o ®  (B . S z c zu k a )  

W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rze ź n o . Z a d z ia ł o g ło sz e ń re d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

ZASTĘPSTWO BANKU POLSKIEGO
W WABBZEŹNIE.

P o n o w n ie z w ra c a m y w sz y stk im  in te re se n to m  u w a g ę n a to , iż  
B a n k  P o lsk i d o m a g a s ię s ta n o w c z o u re g u lo w a n ia w e k s li i d o k u m e n 
tó w in k a so w y c h , p ła tn y c h w Z a s tęp s tw ie B a n k u P o lsk ie g o  
w W ą b r  z e ź n ie

w pierwszym dnin płatności
Z a z n a cz a m y , ź e P o w ia to w a K a sa O sz c z ęd n o śc i —  ja k o Z a 

s tę p stw o  B a n k u  P o lsk ie g o  z o b o w ią z a n a z a s to so w a ć  s ię śc iś le d o p rz e 
p isó w  B a n k u P o lsk ie g o —  oddawać będzie bezwzględnie do pro
testu wszystkie weksle nieuregulowane w pierwszym dniu 
płatności do godziny zamknięcia kasy, oraz odmówi przyję
cia pokrycia weksli po już uskutecznionym proteście.

K a sa d la w p ła t o tw a rta c o d z ie n n ie :

o d g o d z in y 9 -e j d o 1 4 -e j, w  so b o ty o d g o d z in y 9 -e j d o 1 3 -e j.

Wąbrzeźno, d n ia 2 0  lip c ą 1 9 2 8 r .

Powiatowa Kasa Oszczędności Wąbrzeźno
Zastępstwo Banku Polskiego w Wąbrzeźnie.

B

Obwieszczenie.
W ła śc ic ie lo m  g ru n tó w  lu b  ic h  z a stęp 

c o m i d z ie rż a w c o m  p rz y p o m in a m  tre ść  
§ 1 9  m ie jsco w e g o  ro z p o rz ąd z e n ia  p o lic y j
n e g o z d n ia 1 6 m a ja 1 8 9 1 r . k tó re  n a 
k ła d a  o b o w iąz e k  u trz y m y w a n ia  w  n a leż y 
ty m  p o rz ą d k u  c h o d n ik ó w  w  p o rz e  le tn ie j.  
C h o d n ik i m u sz ą b y ć  c o d z ie n n ie  z m ia ta n e  
z n ie c z y s to śc i z a  p o p rz e d n ie m  sk ra p ia -  
n ie m w o d ą , o ra z z a rz ą d za m  u su w a n ie  
z ta k o w y c h o d c z asu  d o c z a su c h w a 
s tó w  i tra w y .

N iec z y sto śc i z c h o d n ik ó w  m o g ą  b y ć  
z m ia tan e n a u licę sk ą d z o sta n ą p rz e z  
m ie jsk ic h ro b o tn ik ó w p rz y z a m ia ta n iu  
u lic u su n ię te .

D o  u su n ięc ia  c h w a s tó w  i tra w y  z  c h o 
d n ik ó w  w y z n ac z am  te rm in  d o  d n ia  1 s ie r
p n ia b r. a w  ra z ie n ie z a s to so w a n ia s ię  
d o w y ż e j w z m ia n k o w a n e g o  ro z p o rzą d z e 
n ia k a ra ć b ę d ę g rz y w n ą  d o  9 z ło ty c h  
lu b o d p o w ie d n ią k a rę a re sz tu .

SCHWARZ, b u rm is trz

Przetarg
Państw Ilu. Budown. Naziewn. w Howemmieśtie

CHŁOPAKA 

i DZIEWCZYNĘ 

d o m y c ia b u te le k  
p rz y jm ie

M. Betlejewski
M ic k iew ic za  2 8 .

Zginął 

pies 
biały szpic

w a b i s ię „ A li" z  p ó ł-  
b ia ły m n o se m . N a  

o b ro ż y n r. 6 2 2 .
O strz eg a m  p rz e d  k u 
p n e m . O d d a ć  z a  w y 

n a g ro d z e n ie m  

SZELIGA 
„ G lo s W ą b rz esk i*

tii|i|iiiiaiiiiiiiiiiiimniHiiiiHiiHiii

Na 

wysokim 

poziomie

llłllSItlllllUIIIIIIHII H,

s ta n ie k a ż d y  k u p ie c i p rz em y s ło 

w ie c , je ż e li p o s ia d a ć b ę d z ie d o 

sk o n a le d ru k i  ja k : k a ta lo g i, lis ty ,  

ra c h u n k i, k o p e rty , c e n n ik i itd .  

G u sto w n ie sz y b k o  i p o  c e n ac h  

u m ia rk o w a n y c h  w y k o n u je  ta k o w e
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Dwupiętrowy

DOM

K ilk u d z ie ln y c h  

CIEŚLI 
n a d łu ż sz e z a tru d n ie n ie  
m o g ą  s ię  n a ty c h m .  z g ło s ić  

Tartaki Brodnickie
B ro d n ic a— M ic h ało w o

Eleganckie druciane 

łóżKo dziecięce 
n a  sp rz e d a ż  

G d z ie w sk a że e k sp .  
„ G ło su W ą b rze sk .“

z ogrodem
je s t o d z a ra z  

d o sp rz ed a n ia

Wąbrzeźno *

u lic a P o d g ó rn a  3 a . SIECZKĘ 
sp rz e d a je  

Steinert 
K o le jo w a

o g ła sza p u b lic z n y  p rz e ta rg  n a p ra c e  

szklarskie i malarskie 
p rz y  7  n o w o  w y b u d o w a n y ch  d o m a ch  d la  
S traż y  C e ln e j. U b ieg a jąc y  s ię o  w y k o 
n a n ie w y m ien io n y c h p ra c (k a ż d a p ra c a  
d la p o sz c z e g ó ln y c h b u d o w li o d d z ie ln ie )  
o trz y m a ć m o g ą k o sz to ry sy  o fe rto w e w  
b iu rz e P . U . B . N . N o w e m ia s to  z a  o p ła tą  
1 ,0 0 z ł ( je d en  z ł.)

Z a m k n ię te i o p ie c zę to w an e o fe rty  
z ło ż y ć n a le ży  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  (3 )  trz e 
c ie g o  s ie rp n ia b r. d o  g o d z . 1 2 -te j w Biu
rze Państwowego Urzędu Budo
wnictwa Naziemnego w Nowem- 
mieście nad Drwęcą, Rynek nr. 7, 
w  k tó ry m  to c z a s ie n a s tą p i o tw a rc ie  
o fe rt w  o b e c n o śc i in te rese n tó w . D o  o fe r
ty d o łą c zy ć n a le ż y k w it z e z ło ż e n ia w  
K a sie S k a rb o w e j w a d ju m  w  w y so k o śc i  
1 p ro c , ( je d en ) o d su m y o fe rto w e j w  p a 
p ie ra c h w a rto śc io w y c h lu b w  g o tó w c e .

N o w e m ia sto , d n ia 1 7 lip c a 1 9 2 8 r .

Państwawy lliziiil Bodownittwa naziemnego
(-) N. Witta
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